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SZKIC HISTORYJI
tak zwanćj reformaeyji w Polsce 

od pierwszego jej wystąpienia 
aż do Colloquium cliaritativum

W Toruniu 1643 r.
Ciąg dalszy.

II.
Strwożony papież Paweł IV. widokiem upadaia- 

eej wiary w kraju, który tak długo inDym w tej mie- 
rze przodował, posłał z listami do króla i biskupów 
' . nuu«yjusza Alojzego Lippomanieao. Gdv Lin-

pomam przybył do Polski, znajdował się król w Wil­
ie. W towarzystwie błogosławionego P io tra  K ani- 

pospieszył za mm nuncyjusz i wyjednał przed­
stawieniami swojemi czczy edykt przeciw różnowier- 

Koz.nowiercy odpłacili mu się za to bezwsty- 
dnemi potwarzami i spiskiem na jego życie. Po­
wróciwszy z Wilna .konferował często w Warszawie

s n r S m V  -P^ maSem Mikołajem Dzierzgowskim, i sprawił to, ze jeszcze w ciągu roku 1556 synod pro-
biskupów w t £owl,cza ,zw1olan>'m został. Udział
pozosfał n h ym Sy,n0dz,e1 był zbyt słabym , dla tego pozostał on bez większej doniosłości. Równie bez zna­
czenia praktycznego był edykt wydany następnego roku 
za staraniem Lippomaniego  w połączeniu z Dzierzgow-
zah n rń J?° ty j“SZ?“  ^ Z y g m u n t a  Augusta  prztciw 
zaborowi kosciołow katolickich na cele heretyckie

S I S  w°!S *,rze.raiali *  i“ży em króla, a  tym mniej do niego się stoso­
w ali ,  znając nadto dobrze niedołężność Zygmunta
tern Ni -Syja V P pomaniego nie'  Powiodła sie za­tem. jnic nie wskórawszy, opuścił Polskę r 1557 
Za mm został także po kilku miesiącach Hozyjusż 
JGv sprawach Kościoła przez Paw ła IV do
« S a T to laT ‘. r - a  K»“ i“  polskiP o m Ł  najdzielniejszego obrońcy pozbawionym 
wierców H e /f0 Pu°ł° ^ nia ,nie być dla różum
tw r& k  S C b JUŻ pod tenczas Podług świadec- 
w v l e S ?  T • °r-°W nad t0’ w którym się po
> ica1 e  n i S POma,i,eg° .  • t Hozyj«sza znajdowali, 
aż7hW H ebezzasadna ściskała wiernych obawa
Wzięła. Ja W niedłuSlm czasie zupełnie góry nie

szkodź?;2 Sami róznow.ieroy wiele sobie tą razą za­
g a ś n ie  bowip2 wzni0wi0?e wewnętrzne kłótnie, 
sza /  t °wiem w czasie nieobecności Hozyju- 

Kalwmiści. 1 Antytrinitarze („Bracia 
8i§ P r z e ś l i d ^ r  * ząc»ętością wzajemnie
*agłady nrap-Wpi-1 *^i katolików, i niemniej wzajemnej 

y  p agnęh jak zagłady kościoła katolickiego.

Antytrynitarze, z wymienionych trzech sekt najpóźniejsi 
w Polsce , bardzo około tego czasu porośli w pióra 
(między innemi wyznawał ich błędy Jan  Kiszka  z Cie- 
cbarówca, Krajczy Litewski i starosta Żmudzki posia­
dający 70 miast i 400 wsi na Litwie i na Podlasiuj 
i grozili zgnieceniem współzawodników swojich, k tó­
rzy widząc to, wszystkich sił dobywali i wszystkie 
sprężyny poruszali, ażeby wyrok banicyji u króla 
przeciw nim uzyskać, a siebie utrzymać przy dawniej­
szym znaczeniu.

Z rokiem 1563 skończył się sobór Trydentski, 
na którego trzeciej sesyji prezydował także nasz Ho- 
zyjusz, biskup Warmijski i teraz już kardynał. Za­
raz roku następnego wysłał go papież Pius IV. do 
Polski wespół z nowym legatem Komendonim, kardy­
nałem, człowiekiem wymownym i Polakom nie zupeł­
nie obcym. Obaj mieli Zygmunta Augusta nakłonić 
do przyjęcia ustaw soboru Trydentskiego. Dokazali 

tego na odbywającym się w Parczowie sejmie 
r. 1564; mimo że sam ówczesny przymas Jakób Uchań­
ski, zwany od katolików Fahiuszem Kunktatorem na 
heretyki, marzący o ; phtryjarszej godności i władzy 
nad kościołem polskim trudności czynił i w duchu 
protestanckim żądał, ażeby ustawy Trydentskie przez 
króla i stany poprzednio zbadane były. Król przy­
ją ł  je bezwarunkowo w obec izb zgromadzonych, za­
chowanie ich w całym królestwie przyrzekł; i oprócz 
tego wszystkim cudzoziemcom innego wyznania w prze­
ciągu trzech miesięcy pod karą śmierci i konfiskaty 
majątku z kraju ustąpić kazał. W Rzymie wielka 
była stąd radość, gdy przyszła wiadomość o tak  ła ­
twym przyjęciu przez króla ustaw soboru. Lecz król 
widocznie nie miał w tym innego celu, ja k  żeby zy­
skać pochwały stolicy Apostolskiej i zasłonić się przed 
skargami do Rzymu nań posełanemi. Po ogłoszeniu 
bowiem dekretów wspomnianego soboru nie dbał 
o nie, jak niedbał i owszem w duszy im przeci­
wny był Uchański, i z wykonaniem ich długo się ocią­
gał. Nieszczerości króla w uznaniu dekretów soboru 
Trydentskiego możnaby wiele dowodów przytoczyć. 
Przestaniemy na niektórych: Kiedy jedną ręk a  pod­
pisywał dekreta Trydentskie, dawał drugą‘ pra­
wie równocześnie różnowiercom przywileje nowych 
swobód i wolności na kościoły w różnych stronach 
Polski i Litwy. Około tegoż czasu Mikołaja Paca, 
biskupa łac. w Kijowie, który Lutrem został i żonę 
pojął, uczynił kasztelanem Mścisławskim. Na sejmie 
r. 1565 w Piotrkoivie dopuszczał, że zamiast obrado­
wać nad dobrem kraju Lutrzy i Kalwini publicznie 
z Aryjanami i Nowochrzceńcami nad tym rozprawiali, 
czy Chrystus Pan jest Bogiem, tak  że Hozyjusz obu­
rzony tylu, jawnie i bezkarnie popelnianemi bluźnier- 
stwy pisał do króla: „że wolałby, gdy dopuszcza, 
aby roztrząsano, ażali Chrystus jest Bogiem, aby roz­
trząsali, czy on, Zygmunt August, jest rzeczywiście 
królem ?" i groził, że jeżeli to dłużćj potrwa, odjedzie, 
ażeby na takie zgorszenia nie patrzał. Wierszopisa
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Erazma Otwinoiuskiego, kacerza, który podczas pu­
blicznej procesyji w Lublinie na księdza niosącego 
Najśw. Sakrament napadł, Najśw. Sakr. o ziemię 
rzucił i nogami podeptał, mimo że sprawa jego pu­
blicznie na sejmie rzeczonym osądzoną była, bezkar­
nie puścił; a 'naw et, jak Hozyjusz w jednym swojim 
liście zaręcza, (ep. illustr. viror. str. 1605.) wyraźną 
zrobił różuowiercom nadzieję, źe skoro się na jakąś 
narodową wiarę zgodzą, ta dozwoloną zostanie. Także 
pokutowała w ‘głowie Zygmunta Aug. wciąż jeszcze  
myśl zwołania synodu narodowego. Ze myśl ta wy­
konaną nie została, należy się główna zasługa Ho- 
zyjuszowi, który jak anioł stróż czuwał nad osiero­
conym kościołem polskim.

W takim stanie rzeczy nie można się było wcale 
spuszczać na jakąkolwiek pomoc króla dla przygnę­
bionego k ośc io ła /lecz  trzeba było tym więcój skupić 
siły swe w celu ożywienia ducha kapłańskiego w wyż­
szym i niższym duchowieństwie. W tym celu odby­
wał Komendoni wizyty dyjecezalne, a Hozyjusz wyje­
dnał u króla pozwolenie osiedlenia się w Polsce Je- 
zujitów. Przybycie tych w alecznych, wytrwałych 
i umiejętnych szermierzy Chrystusowych na ziemię 
naszą, stało się rzeczywiście początkiem odrodzenia 
wiary katolickićj u nas, jak później się o tym przeko­
namy. Nasamprzód sprowadził ich sam Hozyjusz r. 1565 
do Brunsberga; krótko po Hozyjusza Andrzćj Nosko- 
loski, biskup Płocki, do Pułtuska  i biskup Wileński 
Waleryjan Protaszewicz do Wilna. Przed ich przyby­
ciem do Polski uprzedziła ich już sława szczęśliwie sto­
czonych walk z protestantami w Niemczech. Nie dziw 
zatem, że ich ukazanie się w Polsce przeraziło różno- 
wierców nie pomału, a osobliwie na Litwie, z powodu 
śmierci Mikołaja Radziwiłła  księcia Nieświezkiego, 
początkowo zażartego kalwinisty, a w końcu życia  
Socynijanina, będącego ich wielką podporą.

' Ażeby zdołać nowym przeciwnikom swojim silny 
opór staw ić, postanowiły trzy najdawniejsze sekty: 
Luteranie, Bracia Czescy i Kalwiniści z wykluczeniem  
Antytrynitarzy  czyli Socynijanów, podczas sejmu L u ­
belskiego r. 1569, dokonywającego uniji Litwy z Ko­
roną, ścisłą jednością się związać i tak przeciw pod­
noszącym się katolikom jak przeciw Socynijanom*)

*) Może nie od rzeczy będzie podać na tym  m iejscu b i ż -  
sza  w iadomość o Socynijanach w Polsce. G łów ną ich siedzibą 
u  nas był początkow o Pińczów ; później t. j. od r. 1569 Paków  
(purae veritatis nidus a Deo electus — Ateny Polskie) um yślnie 
dla nich założony przez  Jakóba SienińsHego, wojewodę Podol­
skiego. P rzy  szybko pom nażającej się liczbie potw orzyły  się 
pom iędzy ich teologam i rozm ajite  odcienia. — Jed n i z nich 
osobliw i Szym on Budny, M azur, tłom acz pism a na  ję z y k  polski, 
b y li przeciwni oddaw aniu  czci Bozkićj Jezusow i Chrystusow i, 
ucząc  zgodnie z postawioną na czele swego wyznania zasadą, 
że gdy  C hrystus Pan  nie jest Bogiem , byłoby bałwochwalstwem  
cześć Bozką Mu oddawać. — N atom iast w iększa część an titry - 
n ita rzy  b y ła  za oddatuaniem czci Bozkićj, dla tego że „B óg  wy­
niósł Jezu sa  C hrystusa  po nad w szystk ie stw orzenia.“ Ale
i pom iędzy tym i n ie było zupełnćj zgody. Jed n i ja k :  Piotr 
z Goniądza, czyli G oneryjusz, M arcin Czechowicz, (tłom . nowego 
Testamentu , K raków  1557) Stan. F arnom ski, Jan Niemojewski, 
chociaż nie uznawali B ozkićj n a tu ry  Je z u sa  C hrystusa, jednak  
przyp isyw ali Mu (Słowu, <ctp Aóytp) preexystencyją przed po­
częciem  w żywocie N. Panny* Maryji. Inni j a k :  Grzegorz P auli 
p asto r zboru krakow skiego i Stan. Lutom irski nie przyznaw ali 
m u tej preexystency ji p rzed  na ro d zen iem ; lecz tylko uważali 
za  św iętego i nadprzyrodzonym  sposobem  z N. Maryji Panny 
narodzonego  człowieka Go m ieli. — Około r. 1579 przybył do 
Polski Faustus Socyn, synowiec L elijusza Socyna, zm arłego r. 
1562 w Zurichu. F au stu s Socyn ułożył z pozostałych w m a­
n u skryp tach  pism s try ja  swego w jedng całość wyznanie w iary , 
w n iek tó ry ch  pun k tach  cokolw iek odm ienne od dotychczasow ych

wspólną podjąć walkę. — Umówiono więc walny zjazd 
do Sandomierza na 9 kwietnia 1570 r. Zjazd ten ze 
w szystkich, jakie różnowiercy n nas odbyli, najwa­
żniejszy, wytknął sobie potrójny cel: 1) publiczne 
i uroczyste odłączenie się od Antytrynitarzy; 2) po­
łączenie się trzech głównych wyznań w jeden wspólny 
polski kościół; 3) opór za pomocą sił połączonych 
przeciw katolikom.“ — Gotowano się nań w Wielko- 
polsce, Litwie i Małopolsce z wielkim zachodem, i dnia 
oznaczonego zjechało się oprócz kaznodziejów trzech

polskich i postanowił polskich au ty trin itarzy  w szystk ich  odcieni 
tym wyznaniem pojednać. —

Przebyw ając częścią w Krakowie , częścią w Rakowie  a n a j­
więcej w Lusławicach  nad  Dunajem , w m ajętności A braham a 
B łońskiego, gdzie też  r. 1604 życia dokonał, niezm ordow anie 
aż do śm ierci pracow ał nad zrealizowaniem  tego planu i nad  
h ierarch iczną o rgan izacy ją  an ty trin ita rzy . P raca jego  n iebyła 
bezskuteczna. A n ty trin ita rze  polscy zgodzili się  bowiem po 
długim  oporze na jego  wyznanie. Przyjęli „katechizm R ako­
w ski1“ 1609 r. drukiem  w R akow ie ogłoszony, a  zaw ierający  
wyznanie powyższe i nazwali się przez wdzięczność d la Socyna 
„Socynijanam iP  Główne zasady katechizm u Rakowskiego są :
' „ Jezu s C hrystus zrodzony nadprzyrodzonym  sposobem  

m ocą B ożą, zaczął dopiero od chwili poczęcia w żywocie N . 
P anny  mieć b y t . ‘ Synem  Bożym nazywa się d la swego cudo­
wnego p o czą tku , dla wzniosłego przeznaczenia, w ytkniętego 
sobie przez B oga ku  Niemu. P rzed  rozpoczęciem  publicznego 
nauczycielstw a został wzięty do nieba, gdzie bezpośrednio od 
sam ego Boga pouczony został o tym , co później w imieniu 
Bożym św iatu ogłaszał. Po swojim zm artw ychw staniu i po­
wtórnym  w niebow stąpieniu o trzym ał w nadgrodę zasług sw ojich 
panow anie nad całym  okręgiem  ziem skim, a tym sam ym  sta ł 
się człow iekiem  ubóztw ionym , zasługującym  na równą z Bo­
giem  cześć. Z tego też  względu nazyw a się w N. T . Bogiem , 
gdyż podług hebr. sposobu m ów ienia nazyw ają  się „m ożni11 
bogami. W niebie będąc, jed n a  nas Je z u s  C hrystus z Bogiem , 
przez to , że  się  za  nam i do Boga nie przesta je  wstawiać. Po­
jednan ie  zaś nasze z Bogiem , czyli usprawiedliw ienie nie polega 
na w ew nętrznej ap likacy ji zasług Jezu sa  C hrystusa, lecz n a  
odpuszczeniu ka r  za grzechy za przyczyną Jezusa. — Duch św . 
je s t  ty lko  mocą i w łasnością Bożą. — G rzech pierw orodny jest 
wymysłem czasów późniejszych; grzech A dam a m a bowiem 
ty lko  to następstw o dla potom ków jego, że wszyscy nieuchron­
nie prawu śm ierci pod leg a ją , podczas gdy  w razie posłuszeń­
stw a A dam a m ogliby byli wraz z Adam em  od śm ierci być 
uchronieni, jak k o lw iek  A dam  śm iertelnym  był stworzony. O braz  
Boży w pićrw szym  człow ieku polegał li tylko na danym  przez 
B oga panow aniu nad św iatem . — Popraw ę życia iu°że człowiek 
o własnych przyrodzonych siłach rozpocząć; lecz dokonyw a j ć j  
za pom ocą łask i Bożćj. — S akram en ta  są  rzeczą czczą -— 
chrzest św. nie je s t niczym więcćj ja k  zew nętrzną cerem om ją 
oznaczającą przyjęcie w grono chrześcijan; sakram ent o łta rza  
pam iątką śm ierci Jezu sa , i nic innego w sobie nie mieści tylko 
chlćb powszedni i wino będące figurą ciała i k rw i Jezuso - 
wćj.11 —

Obok F au sta  Socyna odznaczyli się w Polsce mnićj więcej 
w spółcześnie z nim żyjący następu jący  teologowie:

Hieronim Mujkorzewski, zięć Dudycza  w ęgierskiego b iskupa  
apostaty , k tó ry  odpadłszy  o d 'k o śc io ła  i pojąwszy żonę, kupił 
sobie Szmigiel w W ielkopolsce i w nim m ieszkał, dopóki roku 
1576 za S tefana Batorego nie został zmuszony granice Polski 
opuścić; K rzyszto f Ostrorod z Pom eraniji; Samuel Przypkowski, 
z Przypkow ic; Jonasz Schlicliting z Bukow ca; A ndrzej Wiso- 
waty, 'w nuk Fausta Socyna. — W skrzeszeni przez F au sta  S o ­
cyna do nowego życia Socynijanie nie długo w Polsce się  
utrzym ali. Z a W ładysław a IV. zapad ł r. 1838 przeciw nim 
w yrok zam ykający ich szkołę i d rukarn ię  w R akow ie z powodu 
zniewagi wyrzą‘dzonćj krzyżow i stojącem u za m iastem  p rzez 
uczni szkoły rakow skićj. Miano bowiem w szystkich Socynija­
nów rakow skich  w podejrzeniu o udział w tś j zbrodni. — Z am ­
knięcie  szkół i d rukarni rakow skićj było początkiem  ich u p a ­
dku. — N areszcie za Jana Kazim ierza  zostali r. 1658 edyktem  
sejmowym z k raju  zupełnie wywołani za łączenie się  w czasie 
wojny szw edzkiej z Karolem Gustawem  — dano im jed n ak że  
3 la ta  czasu  do w yprzedania sw ych m ajątków . Skutkiem  tego 
opuściło ojczyznę około 500 rodzin polskich r. 1661, rozchodząc 
sie po Siedmiogrodzie, Ślązlcu, H ollandyji, Jłrandenburgiji.

(B ibliotheca F ratrum  Polonorum, A m steld. 1658; Lubieniecki, 
h isto ria  reform ationis Polonicae; A m steld 1685; Sam uel Bock', 
hist. A ntitrin itariorum  maxim e Socinianism i. L ipsiae 1774.)



wspom nionyeh wyznań, wiele szlachty zw łaszcza z Wiel­
kopolski i M ałopolski. W początku obrad chciało 
każde w yznanie, ażeby drugie w yznania jego  a r ty ­
kuły  w iary przyjęły i podpisały. Lecz przekonano 
się n iebaw em , że na  tej drodze celu nie osięgną. 
(Stanisław Myszkowski, w ojewoda k rakow sk i, i Piotr 
Zborowski, wojew oda Sandom irski, przedstaw iali ze 
łzam i w oczach, ażeby się nie upierano przy swojich 
w yznaniach partykularnych, gdyż nie chodzi o przy­
jęc ie  czyjegobądź w yznania, ale o ułożenie takiego, 
k tóreby nie było ani K alw ińskie, ani L u tersk ie , ani 
Czeskie, ale  własne polskie ; esic) bo tylko do takiego 
w yznania, m ożna się spodziew ać, że król przystąpi.“ 
Po długich rozpraw ach zgodzono się rzeczywiście na  
ułożenie takiego wyznania i polecono jego układ  
Erazmoioi Glieznerowi, pastorowi Poznańskiem u, w imie­
niu L utrów ; Janowi Laurencyjuszowi w imieniu Braci 
C zeskich, i Paw łow i Gilowskiemu w imieniu K alw i­
nów M ałopolskich. —  Ułożona i przez wszystkich 
obecnych podpisana a  uastępnie i przez kró la  za ­
tw ierdzona form uła zgody w yrażała się bardzo dw u­
znacznie w najw ażniejszych punktach t. j. tych, przez 
k tó re  jedno wyznanie od drugiego się różniło u . p. 
w nauce o Najśw. Sakram encie, i dla tego też ow ą 
mniem aną, a czasu swego tyle sław ioną zgodę, tylko 
zewnętrzną i raczej polityczną, aniżeli religijną nazw ać 
możemy. Na niejaki czas m iała ona d la  różnowier- 
ców tę korzyść, że w istocie łączyła ich siły do w alki 
wspólnej przeciw kościołowi katolickiem u a ich wstrzy­
m yw ała od wzajem nych sporów i kłótni. W historyji 
znana je s t  zgoda Sandom irska pod nazw ą: „ Consen­
sus Sandomiriensis.“ (Dzieje jej opisał Jabłoński w 
dzieje pod tytułem : historia Consensus Sand.)

W dw a la ta  po zaw arciu zgody Saudom irskiej 
zstąp ił do grobu (1572) w 52 r. życia Zygmunt August, 
u legając swym w yuzdanym  nam iętnościom . Nie od­
mienił w praw dzie Zygm unt August w iary, dotrzym u­
ją c  obietnicy danej H ozyjuszow i; ale sprzyjając o tw ar­
cie wszystkim nowościom religijnym , miał głów ną 
winę mocnego rozkrzew ienia się różnow ierstw a za 
jego panow ania, i słusznie spada na niego w znacznej 
części odpow iedzialność za w szystkie k lęski i nie­
szczęścia, k tóre  w następnych czasach ziemię po lską 
Spotkały. Różnowiercy utracili w nim w ielką podporę, 
jak ie j w żadnym  następnym  m onarsze nie znaleźli. 
Przew idyw ali to, albo przynajm nićj lękali się o to, 
d la tego, gdy im znikła nadzieja mieć jego  następcą 
protestanckiego m onarchę, korzysta jąc  z czasu bez­
królew ia i m ając daleko w iększą część senatu  zapeł­
nioną swojimi w spółwyznawcam i, zjechali się ich n a ­
czelnicy do K rakow a i zaw arli konfederacyją w celu 
zabezpieczenia sobie równych politycznych praw  z k a ­
tolikam i. K onfederacyja ta  m iała nazw ę ,,pax dissi- 
dentium ,“  od czego w późniejszych czasach wszyscy 
różnow iercy u nas „dissydentamiil nazyw ani byli.

Posłow ie sejmu W arszaw skiego z r .  1573 potw ier­
dzili ją  mimo protestów  w szystkich biskupów  z w y­
ją tk iem  Krasińskiego, b iskupa krakow skiego. N aw et 
Uchański poczuł się tą  razą  do obow iązku swego, 
i stanął po stronie praw  kościoła katolickiego.

O brany królem  Henryk Walezy b rat Karola IX ., 
m usiał, chcąc nie chcąc, zaprzysiądz ją ;  dodał je ­
dnakże do przysięgi k lauzalę  „salvis iuribus ecclesiae 
cath .“ U cieczka H enryka W alezego po pięciomie- 
8ięcznym pobycie w Polsce w skrzesiła  w dissydentach 
na  nowo nadzieję dostania w spółw iercy na k ró la ; 
*Wrócili oczy swoje na Siedm iogrodzkiego księcia

Stefana Batorego, którego im Samuel Zborowski, b a ­
wiący w Siedm iogrodzie po wygnaniu z kraju, jako 
kalw inistę przedstaw ił. Blandrata  tego sam ego zd a­
n ia  będąc, popierał także  wybór Batorego pom iędzy 
S ocynijańską szlachtą i przyczynił się niemało do 
pozyskania mu umysłów. Zawiedli się jed n ak  różno­
wiercy w swych oczekiw aniach; bo nowy król uczy­
ni! wyznanie w iary katolickiej na samym w stępie 
w granice Polskie, w Śniatynie, przed wysłanym  doń 
od Karnkowskiego, b iskupa W łocławskiego, D ym itrem  
Solikowskim i w ciągu całego panow ania swego jak ­
kolw iek nie uciskał i nie prześladow ał heretyków , 
owszem niewinnie uciśnionych brał w obronę, gorli­
wym był katolikiem  i wielkim kościoła katolickiego 
obrońcą. —  Głównym znamieniem panow ania S tefana 
Batorego pod względem  religijnym je s t widoczny upa­
dek różnowierstwa, a podnoszenie się uciśnionego przez 
tyle lat kościoła katolickiego.

(D alszy ciąg nastąp i.)

Gratiarum actio post Missam.
Po ukończeniu Mszy św. celebrans odchodząc od 

o łta rza , lub przy ołtarzu sk ładając  szaty kościelne, 
pow inien odm aw iać Canticum Benedicite z Antyfoną 
Trium puerorum, i modlitwami do tego należącem i. 
Przepisy względem  tego obow iązku są  w yraźne:

1. Rubryki w Mszale umieszczone m ówią o tym  
jak  następu je: „R edit ad  sacristiam , interim  dicens 
antiphonam  Trium puerorum  e t canticum Benedicte. 
Si vero sit dim issurus param enta apud  a lta re  ubi ce- 
lebravit, finito Evangelio praedicto , ibidem  illis se 
exuit, et dicit antiphonam  Trium puerorum  cum can- 
tico, et aliis orationibus, ut suo loco p o u u n tu r/4 (Ri- 
tus celebr, miss. XII, 6.)

2. T en  sam przepis powtórzony jeszcze je s t w osta­
tnich wierszach kanonu Mszy św .: „F inito  Evangelio 
S. Joannis, discedens ab altari, pro gratiarum  actione 
dicit antiphonam : Trium puerorum  cum reliqu is, ut 
habetur in principio m issalis.“

3. Pontificale Rom anum , przy konsekracyi no­
wego B iskupa ku końcowi po dw akroc pow tarza 
tenże przepis ta k  dla b iskupa konsekrującego jak  
nowo k o nsek row anego , iż „deponit sacras vestes, 
interim  dicens Antiphonam Trium puerorum  e t Can­
ticum Benedicte e tc .‘‘

T a k  brzm ią texty  rubryk odnośnych, a  brzm ie­
nie ich nie dozw ala innego tłom aczenia, ja k  że mie­
szczą w sobie w yraźny przepis obowięzujący (quod 
haben t vim praeceptivam , nec solum directivam ).

Pomimo to niektórzy nowsi au to row ie , jak o  to 
de H erdt, Craisson, i inni, uw ażają je  tylko za radę, 
a  pow szechny u nas zwyczaj odm aw iania po Mszy 
św. Hymnu Am brozyjańskiego zdaje się także nie uzna­
w ać mocy obowięzującej rzeczonych przepisów. Czy
słusznie? Zobaczmy.

Na poparcie ostatniego zdania przytacza się zwy­
kle w yrazy M szału: pro opportunitate Sacerdotis, m a­
jące  niby dowodzić, iż odm aw ianie przepisanej G ra ­
tiarum  actionis woli k ap łan a  je s t  pozostawione. T ym ­
czasem  dosyć otworzyć Mszał, i przyjrzeć się tytułom 
Przygotow ania do Mszy św. i dziękczynienia, aby się 
p rzekonać , że owe w yrazy nie odnoszą się bynaj­
mniej do Gratiarum actio, a le  w yłącznie do Praepa- 
ratio ad  Missam, przy k tórej dodaje się ów d o d a tek : 
pro opportunitate sacerdotis facienda.



24 _

Z w!?ksz!I słusznością możnaby się powołać na 
powagę sw. Alfonsa Liguorego, który twierdzi,"iż na- 
wei grzechu powszedniego nie popełnia, kto opuszcza 

J  Ŵ r Ze - d!1 przeznaczone do odmawiania
przede Mszą i po Mszy św. Słowa jego sa: „An sit 
veniale, omittere orationes ante vel post Missam? — 
Affirmant S a lm antic . . .  loquendo tamen de illis, quae 
post Missam ass.gnantur. Sed communiter negant 
G av an tu s . .  quia in rubrica non adest de illis prae- 
ceptum sed tantum insinuatio, cum ibi in praepara- 
tione Misse solummodo dicatur: Orationes pro sacer- 
dotis opportunitate dicendae.“ (L. VI. tract. 3. de  Eu- 
c h j i .  n. 410. deb. 2.) Zdanie to je s t  ja sn e ;  ale wi-
słowach ^ Gn .UP °P 'era je  głównie na owych 
słowach „pro opportumtate sacerdotis,“ nie dopatrzy.
wszy się, co się tak powszechnie zdarza, a  co nie 
ubliżając bynajmniój jego powadze i o nim przypu­
ścić nam wolno, iż słowa owe odnoszą się wyłącznie 
do Gratiarum actio. Jeżeli zatem wniosek jego co do 

aeparatio ad Missam je s t  słuszny, co do Gratiarum  
actio me jes t  uzasadniony. Bo i nawet Gawanty, na

czonym ?P '' I l  t T  181? p ° wol“j e ! w miejscu przyto- 
tia L  n r  ; •• H  mowl tylko 0 Praepara-

5 zuPelme za  ̂ inaczej się wyraża, gdzie 
mów i o Gratiarum actio: „Debet dici etiam post Mi- 
tóas defunctorum tum Hymnus trium puerorum , tum 
psalmus Laudate Dmninum in S a n ctis ... E t  Hymnus 
quidem d.c.tur ex Consilio Toletano IV., ubi ho^  ju 
betm sub poena excommumcationis, quae tamen ho- 
die non l,gat.“  (L. II. tit. 12. n. 8.) Nie ulega więc
brvke T CI’ 7 '  Alf° US’ P °dci?gając pod jednę  ru- 

^ “eparrtwnem ad Missam  i Gratiarum  ac- 
tvon&m, pomylił się, i nie dopatrzył się te g o , że głó­
wne argum ents na  które się powołuje, t. j. słowa ze

^oS P0WT  ■ anteg0’ 00 do dziękczynienia po Mszy sw. właśnie przeciwko niemu mówią.
l e g o z c o  sw. Alfons zdania, jest także  Ferraris  

w swojej Prompta bibliotheca, k tóry tamże pod wyra- 
zem ^ c ą e, n  2°. tak  mówi: „Omittere p"eces anfe 
Missam legi solitas nullum est p ece a tu m .. .  Idem di­
c t u m  est de Hymno Benedicite et de psalmo Lau­
date, et alns precibus pro gratiarum actioue post Mis­
sam recitari solitis. Ita  Bonart, Lacroix, Quarti et 
ah. p a s s u s  Zobaczmy, ile tego pow ażnegoT utom  
zdaniu wagi przypisać można. Z autorów przez Ferra-

• y  ^P raw dzie  w miejscu cytowanym 
rzeczywiście wypowiada zdanie powyższe, ale tylko
k o im n i i f  że S u  *C Gs},wanteg0> 0 którym ma prze­konanie, ze dla niego kwestyja  ta  nie jest jeszcze

Tymczasem z własnych Gawantcgo 
slow codopiero przytoczonych łatwo nam poznać iż 
Lacroix  był w blędcie, i e  wiec i ad a i ie  jego  „ a  ble

„parte t i e  ma d j s fal 
uzasadnienia. Ferraria  dodaje wprawdzie:
Tymczasem n f e  podziela! jego  zdanie,

ymczasem rzecz ma się przeciwnie; przeważna bo.
wiem większosc ich przytacza dotyczące rubryki nie
dodając an, słówka, któreby przypuszczało możebńoźć
powątpiewania o ich mocy obowięzujacej. Dosyć be

B eaedT kT xiV . ^  S Ł &

^ v d o w a k i ?  mlodzieri

„De quo fidenter dico, quia sicut dicimus: Sancta San­
ctorum, et Canticum canticorum, ita et iste dici potest 
Hymnus hymnorum, in quo succincte et affatim me­
lius quam in omnibus laudatur Deus deorum "  (de 
Psalmorum usu p. i .  n . 12.) Wolno więc przypuścić! 
iz Koscioł sw., który pieśń tę zawsze tak  wysoko 
cenił, który nieomal codziennie w Brewiarzu, a nie­
raz podczas Mszy św., jak  n.p. w soboty suchodzienne 
kapłanom  swym każe j ą  odmawiać, — że więc K o­
scioł sw. chciał bez wątpienia wspaniały ten hymn 
uczymc częścią hturgiji codziennej; a w takim przy­
padku  gdziez go mógł lepiej umieścić, j a k  w chwili 
dziękczynienia po Mszy św. ?
ir }  g *?boka naw et symboliczna w tymby była myśl 
K apłan bowiem odprawujący Mszą św., sk łada  Bogu 
ofiarę tę najświętszą w imieniu wszystkich stworzeń, 
żywych i martwych, przyrodzonych i nadprzyrodzo­
nych. Czyz więc nie jest słuszną rzeczą, aby także 
wszystkie te stworzenia wzywał do sk ładania  dzięki 

Bogu „Stary  zakon, mówił pewien Biskup fran- 
cuzki, chciał, aby cały świat był przedstawiony na 
racyonale Arcykapłana, i zeby najsławniejsze czyny 
przodkow wyryte były na drogich kamieniach które 
nosił: In vests emm poderis, quam habebat, totus er ot 
orbis terrarum. (Mądr. 18, 24.) I dzisiaj także ile­
kroć kapłan nowego zakonu schodzi ze s to p n i 'o ł ta ­
rza, kościół w usta jego krwią Jezusa  zroszone, k ła ­
dzie pieśń, w której wszystkie dzieła stworzenia przy­
rodzonego i nadprzyrodzonego, najdokładniej wyli- 
czoue, wzywa, aby błogosławiły, chwaliły i wysła­
wiały Pana .“ (Kazanie podczas koronacyjiM. B. w Ćhar- 
tres 1855J
AT To Pęwna, iż ani Te Deum, ani pieśń Symeona- 
Munc dimittis, ani żadna inna modlitwa nie jest tak  
stosowną do dziękczynienia, jak ie  kapłan po Ofierze 
Najświętszej winien składać Bogu, j a k  pieśń Bene- 
dicite. Chociażby więc Kościół św. nie miał intencyji 
zobowięzywać nas do odmawiania tego hymnu po 
Mszy św., me mniej przecież każdy kapłan  praw dziw ą 
przejęty pobożnością, powinien pójść za w skazówką 
tegoż kościoła, który tak  w tym, j a k  w każdym innym 
razie z najgłębszą wszystko obmyślił mądrością, i do 
dziękczynienia po Mszy św. tych modlitw*raczej * które 
Kościół oznaczył, niż jak ichbądź  innych używać To 
też je s t  zdanie, które wypowiada Lacroix: „ Melius 
tamen est segui rubmcam, et dicere orationes notatasP

KORESPONDENCYJE.
(Koresp.) I t z j m .  Igo stycznia.
Z prawdziwą przyjemnością staję na wezwanie wasze i z po­

czątkiem Nowego Koku ochoczo zaczynam szereg mojich kore- 
spondencyji, które chcićjcie, proszę, przyjąć łaskawie, jako do- 
wod poważania i przychylności dla czasopisma waszego, dla 
myśli iście katolickiej i polskićj, co mu wciąż przewodniczy 
niosąc pożądany wzór i zachętę dla innych.

Bóg sam wie tylko, jakie to wiadomości wypadnie mi wam 
przesyłać w roku tym nowym, czy istotnie tak przerażające 
i czarne, jak to nam zewsząd niemal zwiastują. ftje zuam mj 
się wszakże, owszem stale ufam, że inaczej się stanie i że sie 

. 7  , - -  pocuwaina trzech młodzień 7 chl°. rozkoszną nowiną Opatrznego ro zw iązan ia
.żydowskich, stanowiąca cześć najgłówniejsza 7 *  ^  ’ l  S i w i a k  dziś otoczonćj chmu-

przepisanego Dziękczynienia, tak wzniosłej jest t r l śc ?  *  S >' ! S kn0wa’'1-
IZ Ów przesławny :  e5£'» A nadzieję tę, i słodką i pewną, każdy łatwo poweźmie

kto zna naprzód Miłość Pańską i dzieje }ćj z Kościołem sto­
sunku, -  co wspólną nas wszystkich pociechę stanowi: -

L , 1 ŁyilvŁl-zynienia, ta k  wzniosłej jest treści
iz ów przesławny nauczyciel i przyjaeiel Karola W.’ 

ł. lkum, mówiąc o tym Hymnie, tak  się wyraził '
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a nad to  k to  m iał szczęście do stóp  Ojca św. zdążyć, k to  może 
pa trzeć  na  Jeg o  oblicze ta k  zaw sze cudownie jasn e , niezm ar- 
szczone, bezpieczne; kto słuchał słów jego , tak  zaw sze pełnych 
praw dziw ie niebieskiego pokrzepienia, otuchy i niezachwianój 
ufności. W  obec tój pogody, tego an ie lsk iego  spokoju, m im o­
wolnie zda się, błoga pociecha do duszy się  wlewa, znika 
w szelka obawy i zw ątpienia pokusa, i przychodzi na  m yśl ów 
św ięty  w y rzu t C hrystusa : „Modicae fidei, guare dubitasti! — 
Św iat dziwi się niem ało tćj spokojnćj nadzieji, bez ludzkićj 
podstaw y, bez żadnej niem al widomćj, dotykalnćj na  przyszłość 
ręko jm i. I n ie dziw, bo w olbrzym ich, obfitych arsenałach  
swojich, pełnych rozlicznćj igiełkow śj i nie igielkowój broni, 
b rak n ie  mu tej jednej właśnie a  najbeżpieczniejszćj, na  k tó rą  
rachow ać n ie może, gdyż jćj nie zna wcale, a  w k tó rśj siła 
i  ufność nasza złożona, w k tó rśj leży n iechybne zwycięztwo 
pap ieża  i Kościoła, i k tó ra  językiem  św iętych zw ana je s t  n a ­
dz ie ją  przeciw w szelkiśj nadzieji: Spes contra spem.

Szczęśliwi, że j ą  ta k  zblizka, ze ź ród ła  sam ego wynosić 
m ożem y, spieszym y się n ią  z wami podzie lić , ja k b y  now oro­
cznym  upom inkiem  i przyjąć  j ą  za  hasło  naszego z wami sto ­
sunku.

Nie sam e zresztą  pobudk i w iary tą  błogą pew nością i bez­
pieczeństw em  nas darzą . — Ci bowiem nawet, co ze stanowi­
sk a  swojego m uszą tćż  i ziem skie rachow ać i ważyć w ypadki, 
d a ją  nam  n ierzadko wcale pocieszające a pewne w tym wzglę- 
g d z ie  w nioski. T a k  naprzyk ład  k a rd y n ał S ek re tarz  S tanu, co 
ju ż  od trzech  m iesięcy niem al odbywa układy z pew ną osobą, 
osobiście i dobrze mi znaną, zapew nia j ą  wciąż, iż się niczego 
lękać  n ie potrzeba, ani się trw ożyć m niem aną burzą, ja k ą  ze 
wszech s tro n  zapow iadają, — i spokojnie  dalej przeprow adza 
tę  sw oję  spraw ę. Słowem choć n iby  i groźno i chm urnie d o ­
ko ła , nie b rakn ie  nam  bezpieczeńswa ufności i dobrćj na  przy­
szłość nadzieji. —

R ok św ieżo upłyniony zakończył się tśż  z lask i Bożśj m i­
łą  d la  se rc  naszych pociechą. W iecie zapewne, iż w wigiliją 
uroczystości obrzezania Pańsk iego  31 g rudn ia  ku  wieczorowi 
zw yk ł Ojciec ćw. w towarzystw ie kardynałów , biskupów , p ra ła ­
tów , dw oru i innych dostojników  duchownych naw iedzać k o ­
ściół pośw ięcony Najśw. Imieniowi Jezu sa , i stąd  pospolicie tu 
al Gesu zwany, (należy do 0 0 .  Jezujitów ,) i tam  w raz ze zgro­
m adzonym  duchow ieństw em  i ludem  śpiewać hym n dz iękczyń ' 
ny  na  zakończenie ubiegającego ju ż  roku. Zaw sze uroczysty 
i św ietny  obrząd  ten  odbył się wczoraj z niezw ykłą, rzec  m o­
żna, w spaniałością. Mimo bowiem  wcale niem iłe pogodą n ie ­
zliczone tłum y  z najrozm ajitszych w arstw  społeczności zbiegły 
się  na uczczenie wspólnego Ojca C hrześcijan. K ościół o lb rzy­
mi w obszarze  i rozm iarach swojich cały by ł ludem  zalany; 
obszćrny plac, co s ię  przed  nim rozlega, wszystkie a  liczne 
w biegające doń ulice ta k  zapełnione były, że spóźnionem u 
n a  chwilę niepodobna się  było niem al przecisnąć, aby się stać 
choć dalekim  widzem uroczystego przyjęcia papieża. Dodać tu 
jeszcze  winienem, że  cudzoziemców w tym  czasie bardzo mało 
d o  Rzym u przybyło, a  ludność co tak  tłum nie zalegała i plan 
i ulice i kościół, z tu tejszych sk ład a ła  się  m ieszkańców , k tórzy 
w w iększej niby liczbie niechętni, zrażeni, j a k  to  się  nam s ta ­
ra ją  przedstaw ić, teraz  tysiącznem i g łosy  zapełn ia li pow ietrze, 
w ita jąc  w Piusie IX . swojego papieża i króla. — T e huczne 
ok rzyk i, pow tarzane przy w jeżdzie i powrocie Ojca św.; p rzy ­
stro jone w gobeliny i różnobarwne festony pałace nieprzeliczone 
chusty  biate, co zewsząd bez p rzerw y  pow iew ały: to zajiste  
Wcale nie p łatna , nie uszep tana ze strony party ji klerykalnej 
dem onstracyja! T o  raczćj żywy, niepomylny dowód, ja k  wiele 
jeszoze, ja k  bardzo w iele P ius IX . m a dobrych, przywiązanych 
dz ia tek , a  tron  A posto lski w iernych poddanych, głuchych na 
W ystępne namowy zb łąkanych  w spółbraci i groźne pseudo-na- 
rodow ych kom itetów  wyroki.

To tćż  taik pojęły  to ka to lick ie  dusze, słodk ie  s tąd  ro z rze ­
w nien ie  wynosząc i trw ałą, dożyw otnią bez w ątpienia pam iątkę,

tak  snać to p rzy ją ł i sam  Ojciec św., bo w rozczuleniu w ido­
cznym Bpoglądal na  liczną, a  ukochaną dziatw ę i wciąż, bez 
ustanku  rozdaw ał je j  błogosław ieństw o swoje, błogosław ieństw o 
ta k  tu  obfite i częste, a  ta k  zaw sze gorąco upragnione, drogo­
cenne i błogie!

Spieszą też  wam dziś przesłać  inną wiadomość, co, ja k  
s ię  spodziew am , niem ało wam pociechy i pokrzep ien ia  p rz y ­
niesie. T o wieść o błogosław ionym  zgonie jednego  z b raci n a ­
szych, polskich kapłanów , ś. p. O. W ładysław a D rukteyna, z  z a ­
konu księży B ernardynów . Od la t dw udziestu wydalony z k ra ju  
naprzód  tu  w Rzymie, a  późniśj niedaleko stąd , w m iasteczku  
zwanym  Cori, około Velletri, p rzebyw ał, pełn iąc  zlecone sobie 
obow iązki z na jbardziej p rzy k ład n ą  pilnością, prawdziwym  po ­
święceniem  i powszechnym zbudowaniem  wiernych, tak  że ogól­
nie przez w szystkich za  św iętego był poczytanym . T o chlubne 
a niew ątpliw e św iadectw o dają  mu wszyscy społem  bracia jego 
zakonni, co byli osobistem i zbaw iennych prac i wysokiej pobo­
żności O. W ładysław a św iadkam i, i sam  j e  od nich powziąłem . 
Opow iadają naw et o pewnych nadzw yczajnych łaskach, jak ie  
Bóg za pośrednictw em  w iernego swego sługi, na  znak o ile  mu 
był m iłym , m iał zdarzyć. Nie wspominam  o szczegółach, bo 
i w ystarczających w tćj m ierze św iadectw  mi braknie,*) i nie 
chcą wcale p rzesądzać  wypadków, k tó ry ch  orzeczenie s tan o ­
wcze należy w yłącznie do N ajw yższćj pow agi Kościoła. — T o 
pewna, że całe życie ś p. O. W ładysław a było ściśle wzorowe 
budujące, pobożne, i to nie ty lko w czasie długiego we W ło­
szech pobytu, ale tśż  i w k ra ju , w pierw szej epoce jego k a ­
płańskiego i zakonnego zaw odu. Miałem bowiem zręczność 
czytać sprawozdanie urzędow e pewnego dziekana  z dyecezyji wi­
leńskiej, do k tórej nasz zm arły należał, posłane n iegdyś ks. b i­
skupow i K lągiew iczow i o najbardzićj p rzyk ładnym  i pięknym  
zachow aniu się O. W ładysław a w poruczonćj jego  pieczy para- 
fiji, u ste ru  którćj z niem ałym  ludu  pożytkiem  lat k ilka czy 
k ilkanaście  naw et zostaw ał. — O statni rok  życia jeg o  upłynął 
w Rzym ie, w k lasztorze  0 0 .  B ernardynów , p rzyległym  słynne­
mu kościołowi zwanem u A ra  Coeli, tuż  obok kap ite lu . — C ią­
gle ju ż  niem al chorował, ale wciąż jednak m ężnie walcząc 
z cierpieniem , obow iązki w kościele i chórze wiernie do o sta ­
tniej spełn iał godziny; zaw sze tak  w chorobie ja k  też i w zdro­
wiu, cichy, pogodny, wesoły a  pozorny i uległy we wszystkim . 
Istny  zakonnik , nigdzie się  po za  celkę  swoję i k laszto rną k lau ­
zu rę  nie w ydalał; Bogu ściśle oddany, nie szukał tow arzystw a 
lu d z i, naw et blizkich sob ie  rodziców i o ile wiem, nikom u tu  
z polskich kapłanów  zgoła  znanym  nie był. Z bliżyła się na- 
koniec O patrzna chwila, w k tó rśj, ja k  sta le  tuszę, m iał posiąść 
nagrodę prac  swojich i pokornego ukrycia , a  do wieczystej 
przenosząc się chwały, zgonem  swojim tu  jeszcze na  ziemi 
wpośród nas zasłynąć. W  sam dzień N arodzenia Pańskiego, 
o godzinie 9 z rana, nasz O. W ładysław  w powrocie z chóru, 
u drzwi swojćj celki, upad ł straw iony d ługą chorobą i niem ocą, 
a  dźwigniony przez braci i posadzony na krześle , zaledwo miał 
czas p rzy jąć  oleje św. i bez żadnych ju ż  cierpień, cicho, sp o ­
kojnie, jak  spokojny i cichy by ł cały  żywot jego, spoczął w P a ­
nu snem błogosław ionych. I  snać drogą była przed obliczno- 
ścią P an a  śm ierć jego, bo ją chciał niezwykłym oznaczyć z ja ­
wiskiem, ta k  że się  s ta ła  na długo przedm iotem  w spólnćj nas 
w szystkich, zw łaszcza Polaków, pociechy, a  powszechnego 
w całym  Rzym ie zajęcia się  i podziw u. T w arz  jego  jak k o l­
w iek m artwa, by ła  tak  piękna, słodka prom ienna, ja k  praw ie 
nigdy za  życia, ciało najzupełniej g iętk ie, wolne od śm ierte lne­
go zdrętw ienia; krew  dw ukrotnie upuszczona z ręk i, a  osta tn i 
raz  w k ilk a  dni ju ż  po zgonie, — sw obodnie i obficie płynęła, 
a od naciskan ia  w ystępow ały jakby  na  ciele żywym, w yraźnie 
czerwone ślady i znaki. Zakonni b rac ia  zm arłego nie wahali

*) W  przyszłym  num erze Tygodnika  podam y obszerną re- 
lacyją  o O. W ł. D rukteynie.

P rzy p . Red. Tygod.
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s ię  ani n a  chw ilę przypisyw ać z jaw iska tego nadprzyrodzonem u 
zrządzen iu  B oga i licznym w obec N iego ś. p. O. W ładysław a 
zasługom  ; a le  ulegli koniecznśj ostrożności zleceniom , wezwali 
rady lekarsk iś j, k tó ra  po pilnym  zastanow ieniu się  i użyciu 
zw yk łych  środków w tś j m ierze, zdecydow ała Btanowczo, że 
śm ierć wcale nie pozorną, ale  całkiem  rzeczyw istą  by ła  i że 
tego z jaw iska ani letargicznym  stanem , ani innym przyrodzonym  
sposobem  w ytłóm aczyć nic m ożna. — A  było to ju ż  4go czy 
naw et 5go dnia po śm ierci naszego O. W ładysław a, po czym  
wystawiono go na publiczny w idok w kościele, — i tu  niepo- 
trafiłbym  wam opisać ile  czci, ile uwielbienia zm arły nasz 
w ciągu trzech  dni całych odbierał. T ysiące  ludu, wśród k tó ­
rego  m ożna było w idzieć wielu prałatów  i innych duchow nych, 
cisnęły  się  na  przem ian, ab y  ucałow ać zwłoki i hab it zm arłego, 
ab y  uzyskać  m ałą choćby po nim p am ią tkę , odrobinę ze sznu­
ra  zakonnego lub jego sukni, aby dotykać do rąk  jego różańce, 
szk ap lćrze , przywodzić tu  dzia tk i swoje, iżby i one m ogły oglą­
dać i ucałow ać Świętego, bo ta k  go powszechnio nazyw ają, — 
O krzyk: un Santo, un Santo b rzm iał ustaw icznie w rozległych 
kościo ła sklepieniach i często pow tarzał się  naw et na  ulicach 
Rzym u, z ust do u st przenoszony, na  żywe świadectwo i wiary 
g łębokiej tego ludu, i podziw ienia d la  św iątobliwości i cnót 
Pańsk iego  sługi. — Ojcowie zakonni m usieli rozdzielić wśród 
usiln ie o to  proszących, cały h a b it pozostały  po nim, a  że na ­
tłok  wciąż się zw iększał i lud do późnćj nocy grom adnie ko ­
ściół zalegał, niem ałe zam ieszanie spraw iając, że znów z dru­
giej strony w ypadek wciąż n iezm iennie trw ający, dostatecznie 
ju ż  i naw et urzędowo, bo jak  mi pow iadano, przez szczególną 
A postolskiego w ikaryjatu kom isyją został stw ierdzonym ; posta­
nowili więc złożyć szanow ne zwłoki naprzód na ja k iś  czas w od- 
dzielnśj, zam kniętój k ra tą  kaplicy, a  nakoniec przenieść je do 
podziem iów kościelnych. I  tam  opatrzone p ieczęcią obecnie 
spoczyw ają, czekając dalszych  O patrzności zrządzeń, jeśli się 
isto tn ie  podobało Bogu p rzy jąć  ś. p. O. W ładysław a do chw ały 
swojej i do przedziw nego Świętych orszaku  zaliczyć. Nie po­
trzeb u ję  wam mówić, ileby stąd  zbawiennej d la nas rodaków  
zw łaszcza zm arłego, korzyści, serdecznój pociechy i ukojenia  
w ogólnćj biedzie naszćj spłynęło! J a k  słodkoby było pom yśleć, 
że nowy w śród daw nych naszych patronów  rzecznik i przy- 
czyńca pow stał i to w łaśnie w chwili, k iedy  najbardziej tego 
w sparcia z góry  wyglądam y, k iedy  Ojciec św. więcej niż k ie ­
dykolw iek i do nieba i do ludzi w oła za nam i, że więc tak  
i Jego  głos i nasze b łag an ia  ten  nowy św ięty  zasługam i swo- 
jem i i przew ażnym  błogosław ionych wstawieniem  u podnóża 
T ronu  m iłości i z litow ania podniesie i w esprze! B ądź co badź 
nieświadom i przyszłości, ale ufni i dobrej nadzieji pełn i, p rze­
syłam y W am  skw apliw ie m iłą wiadom ość i o tym  nadzw yczaj­
nym  zgonie i o tej głębokiej, żywej wierze ludu Rzym skiego, 
co się  z jego pow odu tak  jaw n ie  wyraziła. Boć to nie mało 
k rzep i i pociesza. I  je ś li niem ylnie powiedziano, iż wiara, 
choćby w ilości z iarnka gorczycznego, byle silna i niewzruszona* 
góry całe poruszać jest zdolna; godzi się  spodziew ać, że po ­
trafi też za  łask ą  Boga oddalić i przenieść w szelkie zapow ia­
dane tu  groźnych k lęsk , ciężkich u trap ień  i pokus grom ady.

N areszcie w dwóch słowach przynajm nićj w spom nę wam 
o naszym  polskim  kollegium, k tó re  ja k  przekonany jestem , żywo 
w as obchodzi. N ie wiem czyście ju ż  słyszeli o tym , że o trzy­
m ało niedawno z bezpośredniego w yboru P iusa  IX . nowego 
k a rd y n a ła  p ro tek to ra  w osobie Jeg o  E m . ks. M ilesi, w którym  
spodziew a się znaleźć najlepszego O piekuna i Ojca. W ybran i 
też  zostali dwaj deputaci na  miejsce dawnych członków kom i- 
syji rozw iązanćj po dokonania pow ierzonego je j  u rządzenia  
domu.

W  wigiliją N arodzenia Bożego Ojciec św. raczył p rzysłać  
d la  naszego Kollegium  jeden  z półm isków  swojej wieczerzy, d a ­

ją c  tym  żywy dowód pam ięci i praw dziw ie  ojcow skićj d la  n ie ­
go miłości. Miło tćż  znów  wyznać, że m łodzież nasza  umie 
odpow iedzieć najłaskaw szym  względom  i troskliwój pieczy n a ­

czelnego Pastórza, a  to św ietnym  w nauce postępem , ochoczą 
p racą  w ukształceniu  umysłowym i moralnym  i wzorowym za­
chowaniem się do p rzepisów  duchownej karności. I  da B óg 
zhoduje się  na praw dziw ych i dobrych kapłanów , według se r­
ca Boga i K ościoła, odpow iednio oczekiw aniu P iu sa  IX  i naj­
czcigodniejszych naszych  biskupów . —

W  następnym  liście prześlę wam spraw ozdanie o owej żó ł­
tej księdze, m ieszczącej dokum entalny wykaz zabiegów i sta rań  
Stolicy A postolskiej ©koło poratow ania K ościoła w Polsce i R o- 
syji, K sięga ta  przed  niew ielu dniam i dopiero opuściła p rasę  
Mam już j ą  obecnie pod ręk ą . —

X . ***

(Koresp.) R z y m  5 stycznia 1867.
Ż ółta  księga, o k tórćj wam uprzednio wspomniałem, czcion­

kam i d ru karn i S ek re ta ry ja tu  S tanu w ostatnich dniach ub ie­
głego roku  w ytłoczona, następ n y  nosi ty tu ł: Esposizione do- 
cumentata sulle costanti cure del Sommo pontefice Pio I X  a ri- 
paro dei mali clie soffre la Chiesa cattolica nei dorninii di liu ssia  
in Polonia. Czyli Dokumentalny ivykaz ustawicznych Papieża 
Piusa IX . zabiegów około naprawienia klęsk, ja k ie  ponosi K ościół 
katolicki w granicach Iiossyji i Polski.

W raz z dokum entam i, ja k ie  w liczbie 100 zaw iera, w ykaz 
ten  zapełn ia 306 stronnic in 4to. Ł atw o zatym  pojm iecie, że 
zam knięty w wązkich lis tu  granicach, nie mogę wam z ca łą  po­
żąd an ą  rozciągłością treści jego  przedstaw ić; ale że z dwóch 
głów nie sk łada  się  on części, z k tórych w pierwszej rozw ija 
historyczny zarys stosunków  A postolskiej Stolicy z Polskim  Ko­
ściołem  i Dworem  R osyjskim  od 1845 roku  aż do dni ostatn ich , 
a w drug iej sam e już  dokum enta porządkiem  przyw odzi: przeto 
pobieżnie ty lk o  ten  dzia ł d rug i w zm iankując, ograniczą sie na  
streszczeniu i istotnych wyciągach z pierw szego, ja k o  p rzed ­
m iotu niepospolitćj wagi i znaczenia.

Myśl główna i pobudka, ja k a  skłoniła  Ojca św. do ogło­
szenia za  pośrednictw em  S ek re ta ry ja tu  S tanu , tś j księg i i ro­
zesłania jój do w szystk ich  Gabinetów  i Dworów, w następnych 
się słow ach w yraża: Sto lica A posto lska powinna by ła  w sze­
regu  niew ątpliw ych dokum entów  wykazać opłakania  godne wy­
padki, zaszłe w polskim  kościele, aby złożyć jaw ne a  wieczne 
św iadectw o ścisłćj słuszności i uzasadnien ia  swojich ciągłych 
reklam acyji i protestów . Ojciec św. zaw arł był konkordat, ale 
go nigdy w ykonanym  nie w idział; posyłał wciąż usilne dopo­
m inania się i skarg i, lecz żądanego zadośćuczynienia nie o trzy ­
m yw ał; wznosił publicznie g łos użalenia swojego w różnych 
ak tach  konsysto ry ja lnycb , a  nie zdołał złagodzić surow ości 
gwałtow nych postanowień i środków ; nakoniec, bezpośrednio 
do sprawiedliwości cesarza zw racał się i w ołał, ale napróżno 
pocieszającej w yglądał odpowiedzi. A więc nic innego Ojcu ś. 
nie pozostało uczynić, jeno  publicznie ogłosić dokum enta  u s ta ­
wicznych sw ojich sta rań  i zabiegów  około poratow ania ta k  dro­
giej, tak  w ybranćj cząstk i Chrystusowej trzody , aby  tym  spo­
sobem jaw n ie  i n ieprzeparcie  Stolicą A postolską wobec całego 
św iata  uspraw iedliw ić. — O, jak ż e  bolesny zapraw dę, obraz 
przedstaw iają  nam  one, i ja k  łatwo jednym  rzutem  oka spo- 
strzedz w nich i pojąć cały stan  spustoszenia, do jakiego p ra ­
wa i postanow ienia  cesarskiego rządu  kościół polski p rzyw iod ły ! 
U jrzym y tam  p asterzy  z pośrodka trzód swojich wyrw anych, 
albo z koniecznśj pow agi i w ładzy odartych, wygnanych k a ­
płanów i w ydalonych z kościelnśj posługi, zakony poniszczone 
i rzucone n a  pastw ę najsroższej nędzy ; unitów  gwałtownie do 
odszczepieństw a pociąganych, łacinników  ułudnie zw odzonych 
i w yzutych  z wszelkiego relig ijnego w sparcia i pom ocy ; zgw ał­
coną cześć Bożą, św iątynie sprofanowane albo  zm ienione na  
schizm atyckie cerkwie, oniem iałe kazalnice, k a ted ry  p raw dy, 
zagarnione d o b ra  kościelne, przew rócony hierarchiczny po rzą ­
dek , skażone nauczanie szkolne i duchowne, sponiew ierana re- 
lig iję  św., krzew ione odszczepieństwo, odjęty, nakoniec, wszel-
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ki środek, wszelką drogę zamkniętą do Najwyższego Pastćrza, 
aby mógł tak uciśnionym i zbiedzonym dziatkom swojim prze­
słać jakąkolwiek pomoc, przestrogę, pociechę!

Taki tedy opłakany stan rzeczy, którego jakkolwiek bez­
pośrednią ofiarą i świadkami jesteśm y, wydatniej i silnićj opi- 
saćbyśm y nie potrafili, wezwał Piusa IX., po wyezerpnieniu 
w szelkich możliwych próśb i upomnienia sposobach, do szcze­
gółowego przedstawienia wobec świata: z jednej strony cierpień 
i k lęsk polskiego kościoła, zadanych mu przez rząd cesarski, 
a z drugićj, nieprzerwanego szeregu usiłowań Stolicy św.. wzy­
wającej go ustawicznie, ale dotąd, niestety, bezowocnie, na 
drogę sprawiedliwości i wyrozumienia.

Zaczyna się  nieoceniony ten wykaz od owej przesławnój 
bytności cesarza Mikołaja w Rzym ie i rozmowy z Grzegorzem  
XVI. papieżem. — Wiadomo, że istotna, urzędowa treść jćj 
dotąd była nam całkiem niemal nieznaną, i dopiero żółtćj k się­
dze zawdzięczamy pićrwszą a dokładną o nićj wiadomość. Od 
czasu, mówi nam ona, jak  Apostolska Stolica ogłosiła piśrwsze  
dokumentalne wykazanie starań swojich w celu zapobieżenia 
klęskom , ponoszonym  przez K ościół katolicki w Rosyji i Polsce 
(22 lipca 1812 r.), zdawało się, że nareszcie zaświęcą dni lepsze  
dla tego nieszczęśliwego kraju i że wiernym jego wolno będzie  
nakoniec swobodnie wyznawać świętą przodków wiarę, najuro- 
ozystszem i skądjinąd traktatami uznaną i zawarowaną. — 
Nadzieja ta żywo karmiona przez chwalebnej pamięci papieża 
Grzegorza XVI., wzrosła bardziej jeszcze, gdy w końcu 1845 
roku, cesarz Mikołaj I. przedsięw ziął podróż do Rzymu, aby 
się  osobiście z Ojcem św. mógł porozumieć. Szczęśliw e to 
spotkanie uważane było powszechnie jako najpomyślniejszy dla 
religiji wypadek, jako błoga wróżba lepszej przyszłości dla ka­
tolików w granicach Polski i Rosyji. To też Ojciec św. zaraz 
na w stępie pamiętnćj owej rozmowy, nie wahał się oświadczyć  
monarsze, że przybycie jego  do Rzymu poczytywał za szcze­
gólne a łaskawe Opatrzności zrządzenie, że oczy całej Europy 
zwrócone są pilnie na nich obydwóch spotykających się teraz 
W W atykanie, i że sam pewny jest, iż znajdzie nakoniec ulgę 
w ustawicznych cierpieniach i troskach, jakie sprowadza nań 
widok opłakanego stanu katolików pod panowaniem rosyjskim. 
Przypom niawszy wreszcie cesarzow i, że Stolica Apostolska  
pragnie, aby się wiernie przestrzegał społeczny porządek wśród 
jego  poddanych, dodał, że jak miał prawo ich wezwać do od­
dania cesarzowi co jest cesarskiego, tak teraz winien przy­
pomnieć cesarzowi samemu co jest Bozkiego, aby chciał to 
uznać i uczcić. — Odpowiedział Mikołaj I., że wspólnie z Jego  
Świątobliwością wyznaje zasadę, przez Chrystusa podaną, że 
zatym jest ścisłym  wykonawcą postanowień Ojca św iętego i wy­
maga od swojich poddanych uznania i uległości dla jego po­
wagi. — Tu więc papież przedstawił cesarzowi cały szereg  
ukazów i uchwał wprost przeciwnych kanonicznym prawom, 
swobodnemu wyznawaniu katolickićj wiary, powadze Kościoła  
i jego  g łow y widzialnej, a uczynił to z wyrazem najrzewniej­
szego użalenia i boleści. — A  że cesarz prosił o szczegółowe 
wykazanie podobnych urzędowych postanowień, Ojciec św. po 
ogólnym ich wyliczeniu, podał mu żądany i w długim szeregu  
na piśmie przedstawiony wykaz, który na czele dokumentów  
żółtćj księgi obecnie umieszczony został. W  22 punktach, 
z których się  składa, zawiera on dokładny zbiór takich anty- 
kanonicznych i gwałcących sumienie katolickie ukazów, a mia­
nowicie co do zgubnego ograniczenia i osłabienia jurysdykcyji 

iskupów, wzbronionego ze Stolicą św. stosunku, skażonćj świę- 
ości małżeństwa, zgwałconych praw własności i prerogatyw  
ościoła, utrudnionego wykonywania rad ewangielicznych itd.

K . Kończą się prośbą o konieczne obsadzenie owdowiałych 
® 0 ic biskupich, czemu zaradzić musi papież obowiązany ściśle 
00 tego wobec Kościoła i Boga.

W ykaz ten przyjęty przez monarchę został z oznaką szcze- 
cz Poważania i z uroczystą obietnicą że najuważniśj prze- 

zy any będzie i zaspakajającą przyniesie odpowiedź. Jakoż

we cztćry  dni potym, 17 grudnia, w czasie nowego posłuchania,, 
jak ie  m iał cesarz u G rzegorza XVI., ośw iadczył że się  pilnie 
zajm ował treśc ią  podanego sobie dokum entu, ale że  nie by ł 
w stanie obecnie w ystarczająco  nań odpow iedzieć, że jed n a k  
uczyni to, skoro do P etersb u rg a  powróci, p rzesta je  tym czasem  
n a  ogólnym zapew nieniu, iż w państw ie sw ojim  zniesie rychło 
w szelkie nadużycia, o k tórych  mu miło być ostrzeżonym  przez 
św. Stolicę, że tak  w m ianow aniu biskupów, ja k  tćż i w innych 
sprawach, będzie się  s ta ra ł skorzystać  z m ądrych p rzestróg  
papieża, że dobry by t i zachowanie ka to lickiego K ościoła w Pol­
sce i Rosyji żywo sum ienie jeg o  i serce obchodzi, że nakonieo 
uczyni wszystko co będzie m ó g ł w tej mierze, byle z zachowaniem  
zasadniczych p raw  swojego cesarstw a. — O statnie te słowa dały  
dobrą  zręczność Ojcu św. przypom nieć m onarsze ogólną wszel­
kiego praw odaw stw a zasadę, iż ta  sam a powaga, co praw o wy­
daje, może je  najkom petentn iej odwoływać i obalać, że n astę­
pnie Jeg o  C esarska  Mość zdolna jes t zm ienić w szystk ie w ska­
zane przez A postolską Stolicę uchw ały bez uwłóczenia godności 
i in teresom  S tan u , że przeciw nie praw a Kościoła sięgające 
epoką sw oją p ierw szych jeg o  założenia  początków , a  nadto 
ściśle w ynikające z Bozkiej konsty tucyji jego , zaw sze są  św ięte 
i niezm ienne. Poczym  dodał papież, że cesarskie słowa, iż 
uczyni wszystko co może  p rzyjm uje w całej ich naturalnćj ro z ­
ciągłości, a  nie z ograniczeniem  w ym aganym  przez ustaw y stanu, 
a  m ianowicie rozumić, iż cesarz  uczyni w szystko, co wobec 
B oga rzeczyw iście uczynić powinien, i co by ł zresz tą  we w ła­
snym sum ieniu za godziw e i słuszne poczytał. N akoniec Ojciec 
św. oświadczył, iż p ragnie  gorąco, aby kato licy  w obszćrnych 
rosy jsk iego  państw a granicach żyjący, wiedzieli o tym , że ce­
sa rz  chcę im zapew nić dobre powodzenie i sp o k ó j; a  o trzy ­
mawszy odpowiedź Cesarskiej M ości: iż  nie powinni zgoła wątpić  
o tym , zakończył pam iętne to posłuchanie uroczystą poszano­
wania dla wysokiego m onarchy oznaką i uściskiem  pokoju, 
wobec całćj św ity, na żywe św iadectwo niezachw ianej ufności, 
jak ą  w pocieszających obietn icach cesarsk ich  pokładał.

Mikołaj I. opuścił Rzym, ale dla lepszego ocenienia żądań 
papiezkich, kazał na czas jak iś  tu  pozostać hr. N esselrode, co 
m u b y ł tow arzyszył, i ostatecznie wyjaśnić je  i uzupełnić. To  
też kardynał sekretarz  S tanu  pospieszył dostarezyć mu najdo­
kładniejszych i najbardzićj szczegółowych w tej m ierze w iado­
m ości, u łatw iając w pełn i i gruntow ne spraw y poznanie, i na­
stępn ie  pożądane spełnienie m onarszych zapewnień. Po n ieja ­
kim  czasie, zdawało się  isto tn ie, że usilne Stolicy św. sta ran ia  
pew nym , przynajm nićj, pomyślnym skutkiem , uwieńczone zo­
staną. G dy bowiem Grzegórz XVI. sy t la t i zasług  do lepsze­
go się  przeniósł żywota, a  chw alebnie dziś panujący Pius IX. 
P io trow y tro n  odziedziczył, zaraz  w początkach  panow ania 
o trzym ał m iłą wiadomość, że przybyw a doń z P e tersb u rg a  n ad ­
zwyczajny pełnom ocnik cesarza, w osobie hr. Bludowa, aby 
ostatecznie traktow ać o rozpoczętym  kościelnych spraw  upo­
rządkow aniu. Pełen  dobrej nadzieji, O jciec św ięty  mianował 
w tym celu ja k o  umocowanego ze swej strony kard y n ała  Lam- 
bruschini, k tó ry  po wielu z p. Bludowem konferencyjach, po­
trafił nakoniec, dnia 3 sierpnia 1847 r. uzyskać podpisania kon­
kordatu , co choć nie całkim  jeszcze kom pletny i pełny, wielu 
je d n a k  klęskom  i biedom  kościoła polskiego zaradzał. — Znane 
są  pow szechnie uchw ały tego konkordatu , i stąd  wspom inam y 
tylko pobieżnie, że  chodziło tu głównie o nowe rozgraniczenie  
dyecezyji cesarstw a, założenie świeżćj stolicy b iskupićj w C her­
sonie z saratow skim  sufraganatem , zaradzen ie  duchownym  po ­
trzebom  Ormian na Podolu i na K aukazie, przywrócenie i u sta ­
lenie właściwej biskupom  jurysdykcyji, urządzenie bardzićj k a ­
noniczne konsysto rzy , poddanie ich w ładzy kościelnej, b iskupićj, 
poddanie  też biskupom  dyecezalnych sem inaryjów  pod w zglę­
dem  wychow ania i n a u k , a także opieki i w ładzy nad ich zwierz­
chnikam i, co się tćż ściągało do akadem iji duchownej nieprawnie 
z W ilna do P etersb u rg a  przeniesionćj i poddanćj powadze anty- 
kanonicznego kolegijum, założonego w tej stolicy i m inisteryjum
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spraw  w ew nętrznych; a  natom iast arcyb iskup  M ohilewski m ial 
być za naczelnego je j  zw ierzchnika i zarządcę poczytanym . — 
Nakoniec, ponieważ Stolica A posto lska nie zdołała  była odzy­
skać  d lu  rodzin kato lick ich  p raw a pa tro n a tu  co do parafijalnych 
kościołów, przekazane zostało ono biskupom  i przyznane prawo 
budow an ia  i napraw y kościołów i kaplic. — I na tym  się koń­
czył 31 i ostatn i k o n kordatu  artykuł. Ale n ie p rzesta ła  na  tym  
troskliw ość S tolicy A postolskiej o podźwignienie i ra tu n ek  pol­
skiego kościoła. K orzystając z tćj uroczystej zręczności, k a r­
dynał L am bruschini nie om ieszka! zwrócić uw agi cesarskiego 
przedstaw icie la  n a  inne, nie mniej istotne i konieczne do zre- 
gulow ania spraw y; a  m ianow icie: na  przywrócenie naprzód 
i ułatw ienie niezbędnego wiernych z nam iestnikiem  Chrystuso­
wym stosunku, na  przeciw ne swobodzie kościelnej um ieszcze­
n ie w konsystorzach  sek re ta rza  cywilnego a  często odszoze- 
pieńca, na  o p łakan ia  godne m ałżeństw a m ięszane i zgubne w tej 
m ierze ukazy  m onarsze, wręcz w ierze kato lickiśj i sw obodzie 
sum ienia przeciw ne, n a  arb itra lne  wielu klasztorów  zniesienie, 
wyjęcie zakonów z pod właściwćj a koniecznej prowincyjałów 
opieki, obalenie nowicyjatów, pochw ycenie dóbr kościelnych, 
ucisk  i gwałtow ne do schizm y pooiąganie unitów , o k tó ry ch  
napróżno Stolicy A postolskiej m ówiono, że już  zgoła nie istn ie ją , 
ogłoszenie ka r krym inalnych za naw rócenie się do katolickiego 
w yznania, i nakoniec, pom ijając m niśj isto tne przedm ioty, na 
gw ałtow nie narzuconą duchownym przysięgę nieograniczonej 
uległości m onarsze, bez względu na to , że p raw a B oga i Ko­
ścioła n ie  były w ustaw ach państw a zastrzeżone i zawarowane, 
a  owszem najczęściej bywały zapoznaw ane i odrzucane.

Niemało doznano trudności w porozum ieniu  się co do tych 
św iętych i najbardziej słusznych użaleń Stolicy A postolskiśj. 
Pełnom ocnicy cesarscy  wciąż odpow iadali, że do trak tow an ia  
O nich, a  naw et do przyjęcia ich ad referendum , b rak ło  im upo­
w ażniających instrukcyji, albo  też, w n iek tó rych  zw łaszcza sp ra ­
wach podaw ali niem ożebne do przyjęcia, przeciw ne sum ieniu 
w a ru n k i; tak  n ap rzyk ład  żądali co do m ałżeństw  m ięszanycb, 
aby  O jciec św. zgodził się  na  wykluczenie z p rzesy łanych  b i­
skupom  instrukcy ji wszelkiego w yrazu nagany  i po tęp ien ia  
w tćj m ie rze ; aby nakazano proboszczom  biern ie  się względem  
związków podobnych zachować i bynajm nićj im  n ie  zapobiegać 
itd . — Pocieszano się nadzieją, że w szystk ie  te  trudności wy­
n ik a ją  z n ie dość jeszcze dokładnego poznania g runtow nćj za- 
sadniczości przedstaw ień, Stolicy św., i że  niew ątpliw ie po 
o trzym aniu po trzebnych  objaśnień za  pośrednictw em  swojich 
um ocowanych, cesarz pospieszy zaspokojić żądan ia  tak  sp ra ­
w iedliwe i odpow iedne nieuchronnym  polskiego kościoła po ­
trzebom . — Dla tego  tćż spisano je  w oddzielnym  protokole, 
podpisanym  przez m onarszych pełnom ocników dnia 3 sierpnia 
1847 r., k tó rzy  też dali u roczyste  zapew nienie, iż zw rócą całą 
uw agę swojego rządu  n a  w ażną ich  treść  i przedm iot, a  ob ie­
tn icę  tę  n a  w stępie protokołu  zapisali. — Poczym  Ojciec św. 
korzysta jąc  z w yjazdu p. B łudow a dnia 10 sierpnia tegoż roku, 
p rzesła ł lis t do M ikołaja I., odw ołując się bezpośrednio do ce­
sa rsk ie j jego  wspaniałom yślności i w zyw ając do ostatecznego 
spraw  kościelnych u rządzen ia  i usunienia w szelkich przeszkód 
w te j m ierze. — P o żąd an a  odpow iedź z P e te rsb u rg a  p rzy b y ła  
d . 15 listopada, i P ius IX . n ie m ało został pocieszony, czytając 
w n ićj sta łe  zapew nienie, że n ie próżną b y ła  jeg o  ufność w na j­
lepsze d la kato lików  usposobienie cesarza, że  zbaw ienna obu 
stron  ugoda stan ie  się  tego  n iechybną rękojm ią, i że wspólnie 
ułożone jej a rty k u ły  zostały zeznane i potw ierdzone, o czym 
niezw łocznie S to lica  A posto lska będzie urzędow o uwiadomiona. 
Ja k o ż  w kró tce  potym , a  m ianowicie 21 grudn ia  1847 r. hr. Bu- 
teniew  przedstaw ił notę w raz  z urzędow ej korespondencyji wy­
ciągiem , gdzie się  zaw ierało wspomnione potw ierdzenie i pewne 
w końcu były dodane uw agi co do niektórych punktów  kon­

korda tu . Odpow iedziała na n ie Stolica św. notą z dnia 28 s ty ­
cznia następnego  roku, jak o  też  i na  inne późniejsze p rzed sta ­
w ienia cesarsk iego  rządu, co do procedury w spraw ach m ał­
żeńskich i kościelnych i co do założenia d rug iego  sufraganatu  
w dyecezyji chersońskiej, w nowćj urzędowej nocie z d. 2 lipca 
1848 r. — I  gdy ta k  już w szystko pom yślnie ułożone było, 
P ius IX. z wylaniem św iętśj radości w konsystoryjalnćj allo- 
kucyji d. 3 lipca t. r., obw ieścił kato lickiem u św iatu weselną 
zaw artego konkordatu  nowinę, a  wspominając o innych punktach  
jeszcze w nim nieujętych, w yraził nadzieją, że potw ierdzenie 
ich n iechybnie otrzym a od cesarza, co chciał ju ż  złożyć jaw ny  
sprawiedliwości sw śj dowód. — Tym czasem  zalecił św. kongre- 
gacyji konsystorzy  niezwłocznie wyprawić d ek re ta  zlecające 
procesa d la  obsadzenia stolicy arcyb iskupstw a m ohilewskiego 
i stolic biskupich w Ł ucku, Żytom ierzu i W iln ie; ogłosił bu llę : 
Universalis Ucclesiae o nowym dyecezyji cesarstw a podziale 
i p rzesła ł biskupom  łacińskim  dw a listy  aposto lskie, poruczająe 
ich pieczy w szystkich wiernych rozlicznych rytów, a  pozbaw io­
nych w łasnego pasterza. — , ,T a k  tedy spełniwszy wiernie ze 
swój strony św ięty obow iązek papież mógł się  spodziew ać, że 
rząd  rosyjski zechce tćż n ie mnićj ściśle wykonać to , do czego 
się  ta k  uroczyście by ł zobowiązał. W zywał go do tego i cha­
ra k te r  zaw artej ugody  i prawo narodów  i głos samej n a tu ry  
wołającej o sum ienne dochowanie warunków zobopólnćj umowy, 
k tó rej nie wolno złam ać bez pogw ałcenia wiary publicznej, co 
jest is to tn ą  sprawiedliwości podstaw ą i najm ocniejszym , n a j­
św iętszym  ogniwem spajającym  i utrzym ującym  ludzką społe­
czność. — T ym czasem  z boleścią wyznać po trzeba, że  ten  ak t 
zaw arty po tylu m ozolnych zabiegach i pracach, wym agany od 
św iata katolickiego i całej Europy, zawarowany zresz tą  w sa- 
m yihże trak ta tach  podziału Polski, oparty  na  nieodw ołalnych 
praw ach sum ienia, m artw ą ty lko ' pozostał literą, gwałcony wciąż 
niespraw iedliw em i uchw ałam i, ukazam i pelnem i ucisku i godne- 
mi po tęp ien ia  faktam i. Dość je  wyliczyć, aby wszelki bezstron­
ny badacz praw dy m ógł się  łatw o przekonać, jak  św iętą słu ­
szność m iał P ius IX ., kiedy w allokucyji swojej dn ia  29 paźdz. 
użalił się, iż rząd rosy jsk i zby t długą wojnę wypow iedział św . 
naszej religiji w celu by  m ógł j ą  zniszczyć do g ru n tu  w K ró­
lestw ie Polskim  i całym  swojim państw ie."

A naprzód, konkorda t drogą tylko pryw atną zak o m u n ik o ­
wany biskupom  i konsystorzom  cesarstw a, w braku  w ystaw ia­
jącego  ogłoszenia, jak ieg o  w ym agała natura podobnego aktu , 
całkiem  nieznanym  pozostał ludności kato lick iśj, a  stąd  n ie 
m ógł bynajm niej stać się rękojm ią publicznnego porządku  
i bezpieczeństw a sum ienia, ja k  to był cesarz wyraźnie z ap e ­
w nia ł; a  w K rólestw ie Polskim  dopiero po dziewięciu latach  
i to bez  swojego w stępu, ukazał się w urzędowym  W arszawskim  
dzienniku. — U staw y wręcz przeciw ne ułożonym  ugody  a r ty ­
kułom  nie były wcale odw ołane, a  usposobienia rząd u  dla w iary 
kato lick iśj bynajm nićj nie złagodniały. — T u  następuje  długi 
w ykaz, a  na jbardziśj porządny  i szczegółowy w szystkich rząd o ­
wych postanow ień, otw arcie gw ałcących konkordat, z w ypisa­
niem  naw et d a t ich kolejnego ogłoszenia i jaw nym  p rzed sta ­
wieniem złćj w iary, co je natchnęła. T ak  naprzykład , uchw a­
lone nowe rozgraniczenie dyecezyji sp o tykało  ciągle p rzeszkody, 
i k iedy nareszcie dokonanym  zostało, n ie m ogło być potw ier­
dzone przez Stolicę św ., ponieważ rząd  nie p rzysła ł o ry g i­
nalnych spraw y tej ak tów , chcąc uk ryć  gw ałtow ne wielu k la ­
sztorów  zniszczenie. —

W brew  wyraźnym  cesarsk ich  pełnom ocników zapewnieniom  
zapisanym  w a rt. V III., ukaz z dnia 5 (17) lipca 1850 zam ienił 
konw ent 0 0 .  B ernardynów  w Kownie na  urzędowe gim nazyjum  
a  nowy ukaz  z 6 tegoż m iesiąca, skasow ał 21 klasztorów  
w różnysh  dyecezyjach państw a. — T a k  tćż  późnićj zm ienione 
zostały  W izy tk i, n ie otw orzone zgoła nowicyjaty, przenoszeni
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